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O p i u m  -  s t r a s z n a  p l a g a  C h in
W o j n a  d o m o w a  s p o i e s o w i ł a  j p S u  u t u w a n i i

Opium nie jest wcale mniej niebez­
pieczne od innych narkotyków, jak 
kokaina, morfina, heroina i t. p. O ile 
jednak morfina,, czy kokaina stano­
wią zagadnienie jedyn e jako narkoty 
ki, spiawa opium przedstawia się dia 
Chin zupełnie inaczej. OpT"m , to jed­
na z poważniejszych gałęzi produkcji 
gospodarstwa chińskiego, a dla wieia 
prowincji —  nawet g'ówne źródio tej 
produkcji i płynących stąd dla pań­
stwa puc^tków 

Chińczycy zazwyczaj palą opium, 
rzadko przyjmując je do organizmu w 
innej formie. Palenie opium nie stano­
w i bynajmniej czynności prostej, albo 
v*jCm, oprócz pięKme zazwyczaj ozdo 
b ouej fajki, potrzeba ,eszcze do uży­
wania opium specjalnej lamny oraz 
innych przyborów. Jeani palą taką faj 
kę w  domu, co uchodzi za rzesz szy 
ku, inn. natomiast narkotyzują się w  
specjalnych lokalach. Są prowincje 
ch ńskie, w  których koncesję na pa- 
larme opium wydaje się z dużymi 
trudnościami. Ale i tam nawet, gdzie 
władze nie wydają pozwoleń na ich 
otw.etanie, istnieją one w  bardzo 
znacznych ilościach potajemnie.

OPIUM PRZYSZŁO  Z  INDU 

Wbrew u tai tem u przekonaniu, pa­

le,lie opium nie zostało wcale „wyna­
lezione” przez Chińczyków. Podobno 
Holendrzy pierwsi zaczęli sprowadzać 
opium z Indii na Jawę, gdzie miesza 

li je z tytoniem, który sprzedawali tu­
bylcom. W  ogóle zaś palenie opium z 
tytoniem zaczęto się dopiero w po 
czątkach X V II  stulecia. Powoli z 
wysp Filipińskich po przez Formozę 
taka właśnie form a używania opium 
orzedostała się do południowych 
Chin, gdzie z czasem zaczęto używać 
samego opium. Zresztą nawet spe 
cjalny gatunek maku, z którego o-, 
urzymuje się opium, rue jest bynaj­
mniej rodzimą w Chinach rośliną. 
Mak ten dostał się niewątpliwie z A- 
raon lub Indu Dawna lekarze chiń­
scy znali wnrawdzie właściwości usy­
piające zawarte w  wytworze na­
sion maku, lecz bardzo późno wpro­
wadzono w  Chinach opium jako le­
karstwo. N :e wyrabiano go odrazu 
na miejscu.

Używane w  Chinach opium pocho­
dziło głównie z Indii. Jegu użycie 
przyDrało taK olbrzymie rozmiary, 
i e  już w  początkach wierni XV1/I 
rząd chiński czuł się zmuszony w y­
dać zakaz dowozu tego narkotyku. 
Jiecz Kupcy angielscy, którzy z o-

n i e i l z y n i r o d s u a  Ulęstaooa
G r a f i K f  R e k l a m o w e j

Otwarta zestala nrzed kilku dniami 
w  lokalu przy ul. Mazowieckiej 9 w y­
stawa grafiki europejskiej zorganizo­
wana przez znany z ruchliwości na

Brób przedhistoryczny
odkryto na Kaszubach
W  G o łk ow ica ch  (K a s zu b y ) na 

polu  roiniKa W ięc ław K a  od k ry ty  
zo sta ł g rób  p rzed h is to ryczn y  t. zw  
skrzynkow y, zaw iera ją cy  urny i 
szczątk i kości z  ozdobam i z bron- 
su.

pole kulturalno - feuystycznym Zw ią­
zek Słuchaczy Architektury.

Wystawa obejmuje bogaty i wszech 
stronny materiał graficzny w  postaci 
plakatów ulotek, prospektów i dru­
ków włoskich, niemieckich, szvirajcar: 
skich i  czechosłowackich. Wystawa 
cieszy się ogromnym powodzeniem’, 
gromadząc codziennie liczne rzesze ar 
tystów grafików i wszystkich tych, 
których interestije zagadnienie rekla­
my i grafiki w  życiu codziennym.

W ystawa otwarta codziennie od 10 
do 19-ej do dn;a 12 czerwca r t>

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

pium ciągnęli tuorzymie zyski, nie 
„u li się tym zakazem odstraszyć. 
Przemycano też truciznę w  znacz­
nych ilościach, korzystając najczę­
ściej z pomocy przekupionych celni­
ków chińskich. Bardzo energicznie z 
tym przemytem walczył jeden z gu­
bernatorów Kantonu, który powziął 
mysi spalenia wielu tysięcy skrzyń 
angielskiego opium. Było to w  roku 

1839.

- „W O JN A  O P IU M O W A "

zi tego właśnie powodu wynikła 
k znana w  historii „wojna opiumowa' 

m iędzy A n glią  a Chinami, której A n ­
g licy  zawdz;ęczaja posiadanie Hong- 

I kongu.
j Sprawa dowozu opium została ure­
gulowana o w iele później. Chiny, w i­
dząc, że Indie ciągną z wytwarzania 
opium wielk ie zyski, postanowiły sa­
me hodować odpowiedni gatunek ma­
ku, aby mieć opium własnej wy+wór- 

| czości. Hodowla tego maku i używa - 
nie Dpium pr-ybierało w  Chinach co­
raz większe rozmiary. W  roku 190o 
cesarski rząd Chin zawarł z Indiano 
układ, zm ierzający do ograniczeni 
własnej houbwli maku oraz do zmniej 
szenia dowozu z Indii. W r. 1916, zda 
walc się, że władze duńskie „alkow i­
cie opanowały tę plagę.

Jeanak wojna domowa i związane 
z nią wypadkf, zupełnie zmieniły ter 
uomyślny stan rzeczy. Każda ze 
stron prowadzących wojnę, potrzebo­
wała jak  najwięcej pieniędzy. P rzy  
pomocy opium naiłatw iej było je  zdo­
bywać, to też w  różnych prowiucach 
wiadze nie tylko pozwalały na ho­
dowlę maku, ale wręcz nakazywały 
ją. Skutkiem tego już w  pare lat 
po wybuchu wojny domowej spożycie 
opiom w  Chinach było tak znaczne 
jak ń-głfy przedtem Palili opium bo­
gacze i biedacy, mę żczyźni i kobiety. 
Rząd centralny zdawał sobie sprawę 
z te j klęski społecznej, ale nie mógł 
sobie z nią poradzić. Dopiero rząd 
Czangkaiczeka rczpoczął energiczną 
walkę z opium, k tó ia  prowadzona 
jest iak  systematycznie, iż można

Pod ostrym katem

s.ę spodziewać, że już w najbliższych 
latach plaga o^ium zobtanie znowu 
w Chinach wytępiona.

W  A L F A  Z  O P IU M  JEST 

S K O M P L IK O W A N A

Jeśli walka z tą  trucizną nie jest 
prowadzona dość energiczi.i i, dzieje 
się tak alatego, że opium jest w Chi 
naeh nie tylko sprawą zdrowia spo­
łecznego, lecz również ważną pozycją 
gospodarczą. W  bardzo wielu okoli­
cach chłopi zajmują się wyłącznie ho 
dowlą maku na opium, z którego sze­
reg  prowincji chińskich ciągnie mi­
lionowe zyski w  tych w ięc prowin­
cjach tępienie opium muti odbywać 
się powoli i stopniowo.

Błedem jest sądzić, że opuim nie 
jest szkodliwe. K to  używa opium, 
pada jego  ofiarą tak samo, jak  mor- 
iin ista pada ofiarą  morfiny. Tw ier­
dzą wprawdzie palacze opium, że w 
pewnych dozach wcale nie jest ono 
szkodliwe i  aziała na organizm tak, 
jak  nikotyna. A le  opium posiada wła 
sność głuszeiua uczucia głodu. Bie­
dacy więc, którzy nie są w  stanie zdo 
być sobie odpowiedniego pożywieiJa, 
bardzo często chwytają za fa jkę z 
opium, a skutkiem tego odżywiają 
się coraz gorzej.

P O R A D N I K  
S K U T E C Z N Y

Otrzymałem następujący 
list:

Szanowny Panie Redakto­
rze! W  związku z projektowa 
nym wyjazdem na letnisko, po 
proszę o wskazanie mi jakie­
goś uzdrowiska, do ktorego 
bym mogła wyjechać.

Chodzi mi o to, żeby tam 
mąż mógł przeprowadzić kura 
cję odtłuszczającą, następnie, 
ponieważ córeczka jest słabo­
wita, więc proszę o wskazanie 
mi miejscowości suche], broń 
Boże nie maiaiyczne]. Że zaś 
syn dostał niedawno rower, 

, wiec chciałabym bardzo, żeby 
szosy w pobliżu były dobre.

1 jeszcze jedno. Wolałabym, 
żeby to była miejscowość hi­
storyczna, posiadająca jakieś 
zabytki

Z poważaniem
( — )  Fajtłapska

Chciałbym bardzo pani do 
pomóc, ale zadaje mi puni 
sporo truau, gdyż stawia pani 
tyle różnych warunków, że 
żadne z bardziej znanych u- 
zdrowisk nie może być brane 
pod uwagę. - '•

O, już mam. Nie dawno dc 
rzędu uzdrowisk zostata zali­

czona Bereza Kartuska, kiora 
wspaniale wprost odpowiada 
wszelkim pani wymaganiom.

O ile chodzi o zabytki, to 
istnieją tam ruiny klasztoru- 
a co do historii, to już Sereza 
i je j twórcy na pewno przej­
dą do historii.

W  prawdzie zaraz zo klaszto 
rem płynie mała rzeczka, daW 
m ej bardzo bagnista i znana, 
jako wylęgarnia komarów, ale 
dziędd usilnym staraniom gra 
py działaczy narodowych m 
193i roku została wyregulo- 

! wana, a bagno osuszone. I tyl­
ko my, gdy przyjdą jesienne 
słoty przypominamy sobie o 
jego istnieniu.

Radzę szanownej pani za­
mieszkać przy Szosie Kobryń- 

; skiej, która jest obecnie śajiet 
nie wyremontowana i ma no­
wą nawierzchnię, również 
dzięki pracowitości i wytrwa­
łym zabiegom narodowców.

O ile chodzi o kurację od­
tłuszczającą, to radzę SzanoW 
nej Pani umieścić męża w re­
nomowanym państwowym za» 
kładzie zdrojowym, leczącym 
głównie za pomocą kuracji 
wodnej i masażu (naj'p,psze 
w Europie kąpiele borowino­
we). Ceny bardzo przystęp­
ne, bo 27 groszy dziennie.

B. RFZA

P l a s t y k a

P o d r ó ż e  p o d b i e g u n o v n e
z m i e n i a j ą  k l i m a t  

Sensacyjna propozycja angielskiego meteorologa
R o z m o w a  d w ó c h  b i e g u n ó w

G en era ln y  sek re ta rz  b ry ty jsk ie  
go  k ró lew sk iego  to w a rzys tw a  me 
teo ro lo g ic zn ego  E . L . H aw ke 
zw ró c ił s ię  te le fo n ic zn ie  do Mo­
skw y z p ro p o zy c ją  w yk orzys ta n ia  
p od b iegu n ow e j ek sp ed yc ji sow ie ­
ck ie j, ce lem  u sta len ia  s iły  dop ły ­
wu c iep łych  w ód  z za tok i M eksy 
kańsk ie j w  oko licach  b iegun a.

C hodzi o to, że, w ed łu g  danych 
lon dyń sk iego  to w a rzy s tw a  me­
teo ro lo g ic zn ego  od czasu  p oaróży  
N an sen a  n a  „F r a m ie "  p o w ie rz ­
chn ia  w ie c zn ych  lod ów  w A r k ty ­
ce zn aczn ie  zm n ie js zy ła  się . W y  ­
ja śn ien ie  te g o  d z iw n ego  pozorn ie  
z ja w isk a  p o le g a  na tym , że okręt, 
p rz eb ija ją c  s ię  p rzez  lody, to ru je  
d ro g ę  G o lfs trom ow i, k tó ry  m es ie  
do A rk ty k i c iep łe  w ody  z  za tok i 
M eksyk ań sk ie j. P o c zyn a ją c  od

1936 r. d z ia ła ln ość  G o lfs trom u  
zn aczn ie  w zm og ła  się. D la tego  
też u b ieg ła  z im a b y ła  b a id zo  ła ­
godna na ca łe j p rzes trzen i od 
O bdorska do Londynu . T o  też  
było  o y  rzeczą  n ie zm ie rn ie  w ażn ą  
usta len ie, czy  w oda  z za tok i M e ­
ksykańsk iej dochodzi do b ieguna, 
a je ż e li tak, to  ja k a  je s t  s iła  je j  
dopływ u.

„P r a w d a "  p rzy ta cza  w  b a rd z ie j 
s zczegó łow e j red ak c ji pam iętną 
rozm ow ę rosy jsk iego  p u d b rgu - 
n ow ca —  rad io tech n ika  K ren k ie - 
la  z A m eryk an in em  na p rz e c iw le ­
g łym  b iegu n ie .

M ia io  to  m ie jsce  12 s tyczn ia  
1930 r. K ren k ie l w ów czas  „ z im o ­
w a ł"  na ziem i F ran c iszka  Józe fa . 
Ł ap ią c  różn ej d łu gośc i fa le  t r a ­
f i ł  na fa lę  d łu gośc i 42 m e tró w :

—  K to  d a je  sygn a ł?  —  nade­
szło pytan ie .

—  R a d ioo p era to r  z ziem . F ra n ­
c iszka  Jó ze fa .

O d p ow ied ź  b y ła  rew e la cy jn a

—  A  tu  m ów i am erykańska 
w yp ra w a  w  o k o licy  b iegu n a  po­
łu dn iow ego

—  M am y tu  obecn ie  noc b ie gu ­
now ą. Z im u je  s iedem  osób. Z im ­
no,

—  A  tu b iegu n ow y dzień . 2 sto­
pn ie  c iep ła , 42 osoby.

R uzm ow a n ie  k le iła  się , bo 
K ren k ie l bardzo ołabo w ła d a ł an­
g ie lsk im . A m eryk an in  ap robow ał 
p rze jś ć  na n iem ieck i, ale znał go  
je s zc ze  g o r z e j n iż  K ren k ie l an­
g ie lsk i.

M IE D Z Y N A K O D O W  A  
W Y S T A W A  G R A F IK I  

R Ł K L a M O W E J
Jedna z najruchliwszych orgairra- 

ryj młouzieży o charakterze artystycz­
nym i naukowym —  Związek Słucha­
czów Architektury zorganizował w  
Salonie — (Mazowiecka 9 ) Mn dzy- 
narodową W ystawę Grafiki Reklamo­
wej.

Trzeba podkreślić, że jest to już 
trzecih duża wystawa grafiki zorga­
nizowana w  roku bieżącym przez 
Zwązek. Pierwszą była W ystawa 
Gafiki Angielskiej i druga prezentowa­
ła grafikę i architekturę (fotografie), 

wioską.

Natomiast po raz pierwszy na na­
szym terenie w  ogóle zestawiono gra­
fikę ow ą Kilku krajów. Zestawio­
no mianowicie grafikę wioską, nie­
miecką, szwajcarską i czechosłowac­
ką. W ystawa obejmuje prace z kilku 
łat ostatmch, a pokazano przeważnie 
afisze reklamowe i układy - graficzne 
książek listów i wywieozek.

Niewątpliwie na czoło wysuwa się 
grupa afiszów i układów włoskich i 
niemieckich. Może nigdzie w  równie 
silnym stopniu nie przejawiły się tra­
dycje malarska, a nawet yewne na­
stawienie psychiczne, jak w  tych pra­
cach. I mimo tego, że nie chciałbym z 
recer.żją plastyczną łączyć jakichś mo­
mentów politycznych, to lednok o-bjek- 
tywnie muszę przyznać, że prace nie­
mieckie, a zwłaszcza włoskie mają 
szalenie duże rozmachu, siły i celo­
wej koncentracji treści, cc oczywiście 
w grafice reklamowej odgrywa bar- 
azo wielką rolę.

Afisze szwajcarskie i układy nade- 
slare przez ambasadę czeską są mile 
i na wysokim poz.omie, ale jeśli cho­
dzi o celowość reklamową i reklamo­
wą Siłę atrakcyjną, bynajmniej nie do­

równują pracom włoskim i niemiec­
kim.

„Rinascente”  obliczony na dużą per­
spektywę, przeznaczony niewątpliwie 
do oglądania przez tłum, jest n:ezwy- 
kle prosty w  układzie rysunkowym i 
kolorystycznym.

Zupełnie przeciwnie pomyślano afisz 
reklamujący doroczną międzynarodo­
wą wystawę Sztuki —  „Biennale di 

Venez a . Afisz jest bardzo bogaty w  
układzie i barwie. W łaściwie zasto­
sowano tylko trzy zasadnicze kolory, 
ale w  .ii.,' wielkiej gamie, i tak ze­
stawione, że trudno odmówić mu w y­
kwintu i doorego smaku. To  już nie- 
jest praca przeznaczona ala tłumów 
i do przemówienia w  sposób nieskom­
plikowany, a stanowczy. Afisz jest 
przeznaczony wyłącznie dla tych, Któ­
rym nieobce są pewne wzruszenia e- 
stetyczne

Pod względem wprowadzenia ele­
mentu celowości i wydobycia właści­
wego przeznaczenia afisza w  grani­
cach dobrego tonu możemy bardzo 
wiele od W łohców skorzystać.

Pomimo ogólnego bardzo wysokie 
go poziomu działu włoskiego wysta­
wy, pokazano szereg prac zupełnie 
słabych. Ale to było już nieuniknione.

Niemcy prezentują swoją grafikę 
reklamową inaczej. Znika zupełnie 
suDtelny kolor, j'ako element, który 
może kogoś zainteresować zjaw ia się 
natomiast munuiiientalny i  przem y­
ślany rysunek.

W  af szach niemieck.ch wprowadzo­
no, w  dużym stopniu pierwiastek 
intelektualny. N iespotykam y prawie 
wcale prac o swob ufnym '.  , ‘y j- 
nym układzie i to właśnie1 może nie­
co nas przytłacza. W  ogóle jest to 
reklama na w elką skalę. Podobnie jak 
znaczna część, afiszów włoskich o- 
bliczonn na tłum i przestrzeń, ale ter. 
rozmach obraca się nie w swerze za­

interesowań malarskich a  raczej w y 
rozumowań. N a  specj’aLie podkreśle­
nie zasiuguj'e „Planten im Blomen" 

f Pozatym  w  dziale niemieckim war­
to obej’rzeć artystycznie wykonane 
listy reklamowe, które niewątpliwie 
będ? stano.sdły zachętę aia klientów. 
U  nas j’est to może niedocenione, 
choć w  wielu dziedzinach osiągnęliś­
my to, że nikt np. nie kupi mydła to­
aletowego, lub czekoladki, jeśli wi- 
n'eta nie jest wykonana artystycznie.

Znacznie skromniej przedstawia się 
dział szwajcarski, a zwłaszcza cze­
ski. Szwajcaria dała kilka afiszów  
reklamujących uzdrowiska i  trzeba 
przyznać, że nie wypadły one wbrew 
oczekiwaniom bardzo dobrze 

Specjalne miejsce zajm ują prace
i

czechosłowacki N ic pokazano i-ttr 
bowiem afiszów, a wcale ciekawe
ukłaay graficzne. N ie w . zystkie te 
prace są ciekawe, może u la teg i, że 
nie^astosowano tu jakiejś selekcji.

Ogólnie biorąc Z w ązek  słucha­
czów Architektury wyw iązał się bar­
dzo dobrze ze swego zadania, sama 
inicjatywa takiej wystawy zasługuje 
na podkreślenie i sądzę, że jest to 
jedna z najciekawszych wystaw.

Jerzy StukowBki.

Brązową naramienniki
znaleziono aod Żninem
W  czasie  kopan ia  to r fu  na łą ­

ce w  Ż n in ie  robotn icy  n a tra fi l i  
na p ra h is to ryczn e  naram ien n ik i 
sp ira ln e  z brązu , lic zące , w ed łu g  
szacunku fa ch o w ców , ok. 2YOO 
lat. N a ra m ien n ik i te  m r ją  dłu­
gość ok. p ó l m etra .

Z n a le z ien ie  ich  w  to rfow isk u  
w skazu je , że  p rzed m io ty  te zo­
sta ły  na tym  m ie jscu  złożone ja ­
ko o f ia r a  d la  bóstw a pogań ­
sk iego.

JACEK, BRZEZINA 10*)

TOW ARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

—  S ir ,  p a n  p r z e c e n ia  m o j'e  z d o ln o ś c i .  P r o s z ę  m e  z a p o m i­
n a ć , z e  j a  ju ż  o d  c h w i l i  ś m ie r c i  F r a t h e r a  w ie d z ia ł e m ,  k im  
je s t  t o w a r z y s z  n r  103 i  D ż a w  a c h ó w . U ła t w i ł o  m i to  n ie z w y ­
k le  s y tu a c ję .  A  c o  d o  D o w n in g a . . .  —  p a t r z a ł  p r o s to  w  o c z y  
p u łk o w n ik a  —  to  p r z y p u s z c z a m ,  ż e  n a le ż y  m i s ię  p e w n e  
z a d o ś ć  u c z y n ie n ie .  B ą d ź  c o  b ą d ź  c e n t r a la  p o s ta w i ła  m n ie  
w  b a r d z o  n ie ja s n y m  ś w ie t le  A lb o  m i s ię  u fa , a lb o  n ie !

P u łk o w n ik  z a g r y z ł  w a r g i .  T o  b y ła  s p ra w a ,  o  k t ó r e j  n ie ­
z b y t  p r z v je m n ie  b y ł o  m u  r o z m a w ia ć  z  G o o d e m .

* —  W i d z i  p a n , k a p it a n ie ,  to  t ru d n o  ta k  w y t łu m a c z y ć .  N ie  
ch c ę  s ię  u s p r a w ie d l iw ia ć .  P o w in ie n  p a n  w ie d z ie ć ,  ż e  c e n t r a ­
la  m a  d e c y d u ją c y  g ło s  w e  w s z y s tk ic h  s p ra w a c h .  L e c z  c e n ią c  
p a ń s k ie  z a s łu g i p o w ie m  t y lk o  ty le ,  ż e  d o s ta l iś m y  p e w n e ,  n ie ­
ja sn e  z r e s z tą  w ia d o m o ś c i  z  R o s j i  d o t y c z ą c e  t o w a r z y s z a  n r. 
103. N i e  c h c ą c  p a n a  p r z e c ią ż a ć  n ie p o t r z e b n ą  p ra c ą ,  w y s ła ­
l iś m y  D o w n in g a .  J a k  s ię  o k a z a ło ,  d o b r z e  z r o b i l i ś m y !  Ł a ­

t w ie j  b y ło  je m u  c o ś  w y k r y ć  n iż  p a n u !
—  W ia d o m o ś ć  d o s ta l iś c ie  o d  M c  L e o d a ?
—  S k ą d  p a n  c o ś  w ie  o  m m ?  —  z d z iw i ł  s ię  p u łk o w n ik  

w y c ią g a ją c  n a d  b iu r k ie m  w  s t r o n ę  G o o d a  d łu g ą ,  ż y la s tą  

s z y ję .
P r o s z ę  m i  w ie r z ą ć ,  ż e  n ie z b y t  t ru d n ą  r z e c z ą  b y ł o  d o ­

w ie d z ie ć  s ię , ż e  z n ik n ię c ie  m o je g o  p o p r z e d n ik u  b y ło  t y lk o  
je d n ą  w ie lk ą  f ik c ją .  P o j e c h a ł  z  t a jn ą  m is ją  d o  R o s j i ,  n o  
,i w y ś c ie  z r o b i l i  z  n ie g o  n ie b o s z c z y k a ,  o f i a r ę  E in h o r n a ,  k t ó r y

n o ta b e n e  p r z y z n a w a ł  s ię  d o  te g o  c z y n u . P o d  e ó jn a  p o l i t y k a  
n ie d a le k o  p r o w a d z i .  N a j le p s z y  d o w ó d ,  ż e  j a  p r ę d z e j  n iż  
D o w m n g  d o w ie d z ia ł e m  s ię , k im  je s t  t o w a r z y s z  mu 103 !

P u łk o w n ik  c z u ł  s ię  u r a ż o n y  to n e m , ja k im  G o o d  p r z e ­
m a w ia ł  d o  n ie g o ,  le c z  z  d r u g ie j  s t r o n y  p r z y z n a w a ł  in a  s łu ­
s zn o ś ć . B y ł  s p r a w ie d l iw y  w  s w o ic h  s ą d a c h  o  in n y c h  i c  s o b ie .

— T a k ,  le c z  z  d r u g ie j  s t r o n y  p a ń s k im  o b o w ią z k ie m ,  k a ­
p i t a n ie ,  b y ł o  d o n ie ś ć  n a m  o  s w o im  o d k r y c iu  1

G o o d  s p o j r z a ł  n a  z e g a r e k .

—  P a n  p o z w o l i ,  s ir ,  ż e  n a  to  p y t a n ie  o d p o w ie m  d o p ie r o  
n ie c o  p ó ź n ie j?

P u łk o w n ik  w z r u s z y ł  r a m io n a m i.

—  J a k  p a n  c h c e . N i e  m a  p o ś p ie c h u . W r a c a ją c  je s z c z e  r a z  
d o  s p r a w  p e rs k ic h , p r z y p u s z c z a m ,  ż e  D o w n in g  b ę d z ie  m ia ł  
tarn  o b e c n ie  l ż e js z ą  p r a c ę  n iż  p a n

—  N i e w ą t p l iw i e  —  u ś m ie c h n ą ł  s ię  G o o d . —  N i e  b ę d z ie  
ju ż  E in h o r n a .  t o w a r z y s z a  W a n i - D ż a w a c h o w a ,  t o w a r z y s z a  
n r . 103... L e c z  s ą d z ę ,  ż e  n a  ic h  m ie js c e  p r z y jd ą  in n i.

—  N a  p e w n o ,  je d n a k  c h w i lo w o  m o ż e m y  c z u ć  s ię  z a d o ­
w o le n i .  W p r a w d z i e  ż a d n a  z  n a s z y c h  a k c j i  n ie  p o w io d ła  s ię , 
le c z  r ó w n ie ż  p o t r a f i l i ś m y  s p a r a l i ż o w a ć  r u c h y  p r z e c iw n ik ó w .  
T o  je s t  p a ń s k ą  z a s łu g ą ,  p a n ie  k a p it a n ie .  —  P u łk o w n ik  o d ­
c h r z ą k n ą ł  i  w y j ą ł  z  1 m rk a  ja k iś  p a p ie r .  —  O to  n a g r o d a  za  
p a ń s k ą  d z ia ła ln o ś ć  w  T u r k ie s t a n ie  i  w  P e r s j i .  —  > m ęczył 
p a p ie r  G o o d o w i .

—  N o m in a c ja  n a  m a jo r a ? !
—  W c z e ś n ie  p a n a  ten  z a s z c z y t  s p o ty k a ,  le c z  n ie  w ą t p im y ,  

ż e  z a s łu g u je  p a n  n a  t o !

G o o d  w y p r ę ż ą  ł  s ię  na b a c z n o ś ć .
—  P a n ie  p u łk o w n ik u ,  m a m  je d n ą  p r o ś b ę !
—  S łu c h a m .

•—  C h c ia łb y m  d o w ie d z ie ć  s ię , k to  , w ła ś c iw ie  w y g r a !  

\v P e r s j i ?

P u łk o w n ik  s p o j r z a ł  n a  n ie g o  z d z iw io n y .
—  K to ? , .  N ik t !  —  w z r u s z y ł  r a m io n a m i.  —  A l e  o  to  w ł a ­

d n ie  c h o d z i ło !  Z a  m o c n i je s t e ś m y ,  z a  in o c n i o n i l  W y g r a ć  
tru d n o . C a ła  s z tu k a  p o le g a  n a  u t r z y m a n iu  s ta tu s  q u o . M y  n ie  
p o s u n ę l iś m y  s ię  n a  k r o k ,  a le  o n i  t a k ż e !

—  P a n  p u łk o w n ik  p o z w o l i ,  ż e  b ę d ę  m ia ł  c o  d o  te g o  in n e  
z d a n ie .

—  N ie  r o z u m ie m  p a n a , p a n ie  m a jo r z e  —  o  c o  p a n u  c h o ­
d z i?

—  S ir , c h c ia łb y m  p a n u  w y ja ś n ić ,  d la c z e g o  n ie  z d e m a s k o ­
w a łe m  w c z e ś n ie j  p r z e d  w a m  t o w a r z ą s z a  n r . 103!

G o o d  p o d s z e d ł  d o  d>-zw i i w y j r z a ł  d o  p r z y le g łe g o  p o k o ju .  
S k in ą ł  n a  k o g o ś  r ę k ą .

D o  g a b in e tu  p u łk o w n iu a  w s z e d ł  ja k iś  m ło d y  c z ł o w ie k  
w  s z a r y m , n ie c o  z a  lu ź n y m  u b ra n iu , z  c z a r n y m i o k u la r a m i 
n a  o c z a c h  i  c z a r n y c h ,  z a c z e s a n y c h  d o  ty łu  w ło s a c h  W  r ę k u  
m ią ł  n e r w o w o  m  ę k k i k a p e lu s z .

P u łk o w n ik  s p u jr z a ł  z d z iw io n y  n a  G o o d a . i
—  K o g o  m i p a n  tu  p r z y p r o w a d z a ?
—  M o ją  ż o n ę !

—  C o ?  —  p u łk o w n iu  p a t r z a ł  z d u m io n y m  w z r o k ie m  to  n a  
je d n e g o ,  to  n a  d r u g ie g o  z e  s to ją c y c h  p r z e d  n im i lu d z i .  —  C z y  
p a n  z w a r io w a ł ?  P a ń s k a  żo n a ...  T o ż  to  m ę ż c z y z n a . . .

J e d n a k  p u łk o w n ik  m y l i ł  s ię . N o w o p r z y b y ł y  z d ją ł  o k u la r y  
i  w o ln y m  ru c h e m  ś c ią g n ą ł  c z a r n ą  p e r u k ę  N a o k o ło  g ło w ą ’ 
r o z s y p a ły  s ię  z ło t e  w ło s y ,  s p o d  d łu g ic h  r z ę s  s p o j r z a ł y  f i o ł ­

k o w e  o c z y .
—  P a ń s k a  ż o n a  —  w ąTc e d z i ł  w o ln o  p u łk o w n ik  p a t i z ą c  n a  

t o w a r z y s z k ę  G o c d a .  P o d  b iu r k ie m  n a e is n a ł  g w a ł t o w n ie  g u ­
z ik  i  w y c ią g n ą ł  z  s z u f la d y  g r a n a to w ą  te c z k ę ,  z  k t ó r e j  w y j ą ł  
w ie lk ą  f o t o g r a f i ę .  P r z y j r z a ł  j e j  s ię  u w a ż n ie ,  r z u c a ją c  r a z  p o  
r a z  w z r o k ie m  n a  s to ją c ą  p r z e d  m m  k o m e tę .

<JO. e. a.),


